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w ychodzić będzi i raprzen  ian co 
drugi p ią tek , tak, że każdej n ie ­
d zie li jedno z tych  dwu pism

dojdzie czyte'n ik ów . 
Przeap ła ta  wynosi: na prowincyt 

z p rzesyłką pocztow ą  
całoroczn ie . 4  z ł. 50  et.
półrocznie . . . 2 „  26  „

w e L w ow ie z p rzesy łk ą :  
c .iłu roczn ij . . . . . 4  zl-
p ó łroczn ie   ......................... 2 „

Do końca roku 1883 tylko 2 zło, 
wraz z przesyłka.

P o jed yn czy  N um er 8 ct.

Pismo poświęcone sprawom politycznym
społecznym.

P F Z E L F  £ a T Ę  
przyjm uje A d m in istracya  Ł ą cz­
ności i Z. »dy ,we L w ow ie  przy  

u licy  W ałow ej L . 12 1. p iętra .

R ękop isów  n ie  zw raca Bję. 
W sz e lk ie  1 isty  i p rzesy łk i na leży  
frankow a/ł. a na żądane odpo­
w ied zi dołączać m arkę pocztow ą. 
N ied o sz łe  N ra  n a leży  rek lam o­
wać na otwartej ćw iartce papieru.

R- kram acye są  w olne od op łaty
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Wychodzi co drugi Piątek.
O głoszen ia  przyjm uje 3  d m in isira- 

cy a  po cen ie  5  ct. od w ie r s ż a .

„Pracą i iiczciwością do r drcdi enia!”

W obronie mniejszej posiadłości.
Obok ruchu  socjalistycznego, < ążącego 

do przetworzenia stosunków społecznych na 
korzyść klasy robotniczej, który w krajach 
przem ysłowych całą niemal w arstwę ludności 
fabrycznej przejął teoryam i swemi, zaznaczyć 
nam  wypada równoczesny ruch ludności rol­
niczej, który choć nie tak głośny jak ruch 
socjalistyczny, jednak niemniej ważny i brze­
m ienny jest w następstwa. Euch ten  wło- 
ściaństw a spowodowany uciskiem podatkowym, 
ciężarami w łasność gruntow ą obciążającemi 
i licznem i nader wywłaszczeniami, przybiera 
coraz szersze rozmiary i zatrudnia um ysły 
poważnych myślicieli i mężów stanu

Jakie są rozmiary w yw łaszczę! posia­
dłości mniejszej w Austryi, poucza przykład 
S iyryi, w której w przeciągu la t sześciu, od 
r. 1874. do 1879. sprzedano sądownie we­
d ług  sprawozdania W ydziału krajowego Sty 
ryjskiego 42.971 gospodarstw  obciążonych 
długam i w ilości 140 milionów. Jeżeli na ro­
dzinę włościańską liczymy tylko 4 osob, to 
w ywłaszczenia te uczyniły 171.884 ludzi że­
brakam i lub proletaryuszam i.

W yw łaszczenia te idą w krajach nam 
ościennych na korzyść posiadłości większej, 
która opatrzona kapitałam i większemi areał swoj 
nabytem i gruntam i w łościan powiększa — 
często też na  korzyść mieszczaństwa, które 
za w ierzytelności swe nabywa gospodarstwa 
wiejskie i przenosi się z miasta do siół, w któ­
rych  zaszczepia częstokroć nieznane tam  dotąd 
prądy ekonomiczne i poglądy socjalne i re ­
ligijne.

Tem at tu poruszony przedstawia bogate 
pole do studyów  i spostrzeżeń społecznych, 
które gorąco polecamy patryotycznemu oby­
w atelstw u naszem u i posłom powołanym do 
działań ustawodawczych.

Szczupłość rozmiarów pisma naszego po­
zwala zaledwie potrącać o te nader ważne spra­
wy i dla tego ograniczamy się na zeszkico- 
w an.u zdań i poglądów, o ile do całości szki­
cu tego się nadają.

Of ekonomiści i politycy, którym  tylko 
La zwiększeniu produkcyi zależy, uważają to 
za rzecz korzystną, jeżeli w łasności drobne 
skupiają się w posiadłości wielkie i przecho­
dzą w posiadanie kapitalistów I panów, mo­
gących przez odpowiednie nakłady i przez 
zastapienm  pracy ludzkiej p iacą machin, wy­
dobyć z roli większe plony przy równoczes- 
nem  zm niejszeniu kosztów produkcyjnych. 
W ytępienie i upadek wTośch ństwa nie sta­
nowi dla tych panów nieszczęścia społecz­
nego. 'Przeciwnicy zaś tych poglądów wyka­
zują z dziejów, że upadek w łościaństwa tak 
w starożytności tak i w państw acn nowo­

żytnych pociąga za sobą osłabienie całej lu 
dności, a w końcu upadek zupełny i zabór 
przez sąsiadów

A jeżeli Anglia, w której 35 000 rodzin 
dzieli się w posiadaniu całego obszaru ziemi, 
zdaje się zaprzeczać temu dziejowemu tw ierdze­
niu , to zaprzeczenie to je s t tylko pozorne, 
gdyż oddzielenie jej od stałego lądu i pano­
wanie na m orzach nie wystawiło jej jeszcze 
na stanowcze i skuteczne zaczepki sąsiednich 
państw. Przeważna większość ich patry otów ■ 
mężów stanu podziela te zapatrywam a.

Jeżeli w państw ach i społecznościach 
nam (ściennych wywłaszczenia włościaństwa 
uważane są za nader niebezpieczne i wprost 
zagrażające istnieniu narodu i państwa, to 
w naszej społeczności i na całym obszarze 
ziem Polskich wywłaszczenia te m ają cha 
faktur podwójnie niebezpieczny i zagrażający. 
Aibownem w krajach ościennych przenosi się 
w łasność włościan na panów i mieszczan —  
zawsze jed n ak  na ludzi t e j  s a m e j  r a s y ,  
n a r o d o w o ś c i  i r e l i g i i ,  zatem nie może 
przynajm niej zamącać i zatruwać podstawy 
duchowej i narodowej, na której te społe­
czeństwa były zbudowane.

U  nas zaś w łasność m niejsza w bardzo 
m ałej tylko części zwiększa posiadłości wiel­
kie, w największej zaś części wywłaszczani" 
dzieje się na korzyść tych, którzy utrzym ują 
handlowe i kredytowe stosunki z włościań 
stwem t. j. żydów i banku włościańskiego, 
który me tylko na  tej samej etycznej równi 
postawiony być wimen, ale który nawet 
z przyczyny większej swej władzy, przywi­
lejów, stosunków i wpływów, najpierwsze 
miejsce między rozprzęgającemi społeczność 
naszą siłam i zajmuje.

uazie tedy, którzy zupełnie są obcy 
pochodzeniem, religią, dążeniem, obyczajem, 
a naw et i mową, me mający z dziejami ua- 
szemi żadnego dodatniego stosunku, wcho­
dzą na mocy wywłaszczeń jako posiadacze roli 
między włościan naszych, do gm in wiejskich, 
a uważając r o l ę  j a k o  t o w a r ,  a siedzibę 
swoją jako agenturę handlow ą i kredytową 
swego obozu, k.erując się zapatrywaniem do­
szczętnie m ateryalnem , wprowadzają nie tylko 
w stosunki gospodarcze ale i w stosunki ro­
dzinne społeczne i religijne zam ęt niehyw ały.

Od r. 1848, w którym usamowoinienie n a ­
szych włościan, a zarrzem zupełne opuszczenie 
ich przez klasy wyższe nastąpiło, oddano niemo­
wlęctwo ludu na pastwę wyrafinoweuego wy­
zyskiwania, które przy równoczesnem zniesie­
niu praw ograniczających lichwę, przybrać 
musiało rozmiary zastraszające. Po opanowa­
niu stosunków włościańskich wyzyskiwacze 
starozakouni rzucili się ze zwiększoną siłą 
na szlachtę, i mieszczaństwo, a smutny rezul­
ta t dzisiejszych stosunków, odłużenie całego

kraju, j? s t tylko wynikiem walki, w której 
z jednej strony w ystępują rozbite atomy spo­
łeczności chrześcijańskiej, nie szukające siły  

obrony w solidarności i zespoleniu, a z dri - 
diej strony obóz rutynow anych i dośw iadcza 
nych wiekową szkołą handlarzy i lichwiarzy.

Wprawdzie powstały u nas banki i to­
w arzystwa zaliczkowe, mające zaspokoić po­
trzeby kredytowe, ale korzyść jaką z tych 
instytucyi społeczność chrześcijańska i lud 
ciągnąć by mogły je s t m ałą i wątpliwą, gdy ż 
wielka część banków naszych służy tylko spra­
wom handlarstw a, albo kieruje się zapatrywe 
niem i wzorem starozakonnych, tak, że wza­
jem ne działanie, powiązanie i stosunki tych 
instytucyi zdają się często raczej służyć dz.a- 
łam ii wyzyskiwaczy starozakonnych, niżeli 
być jakąkolwiek dla nich konkurencyą. B a n k  
z a ś  w ł o ś c i a ń s k i ,  który je s t w łasnością 
kilkadziesiąt tysięcy rodzin włościańskich, 
kieruwany przez dyrektora ż y d a ,  okazuje na­
wet tym. którzy stosunków bankowych i kre­
dytowych jasnym  poglądem nie obejmują, na 
jakie straty i katastrofy tego rodzaju kierów- 
niciwo naszą społeczność naraża. Złemu temu 
nie może zaradzić ruch towarzystw zaliczko­
wych, gdyż je s t za w ątły  i w samej zasadzie 
nieprzystępny dla kredytu długoterm inowego.

W końcu działania te rozsadzające naszą 
społeczność wywołać m usiały pewne oddzia­
ływ anie, i poczęły skupiać umysły i siły ku 
wspólnej obronie. Pow stały i n s t y  t u c y e  
o c h r o n y  w ł a s n o ś c i  m n i e j s z e j  w  
L i m a n o w e j  i M i e le u ,  które, chociaż nier 
długo jeszcze is tn e ją , przecież w yw arły i wy. 
w ierają wpływ dobroczynny na całą sąsiednią 
okolicę. W ywłaszczenia tam  ustały, a lu d n o ść  
znalazła opi ekuna który ją  chroni i skupia 
rozproszone jej siły. Instytucye te wymienione 
są stowarzyszeniami na prawie z d. 9. Kwie- 
tn a 1873 r. ukonstytuow anem i; pierwsza z po- 
poręką ograniczoną, druga z nieograniczoną, a 
zadaniem ich je s t ochrona ludu od wywła­
szczenia. Cel ten  ochrony osiągają te insty tn - 
cye n.e tylko kapitałem  i kredytem w łasnj m. 
ale przeważnie przez to, że w obec sądów 

władz zastępują bezradnych a zagrożonych 
swych członków i w drodze układów lub 
procesu redukują pretensye lichwiarzy i ban­
ków.

Działalność tych instytucyi uważamy za 
tak doniosłą, konieczną i zbawienną w poło­
żeniu naszem, że p r a g n ę l i  b y ś m y  n a j ­
m o c n i e j ,  aby p r z y n a j m n i e j  w s i e ­
d z i b a c h  n a s z y c h  s ą d ó w  o b w o d o ­
w y c h  zawiązały się podobnie ochronne sto­
warzyszenia. Ta ochrona i to jednoczenie się 
je s t tem konieczniejsze, że u nas społeczność 
i jej spóju a stanowi jedyną siłę narodu 
i przyszłość naszą, nie mamy bowiem uatriju  
Daństwowego narodowego. W  roli tk k i ni6-



tylko fizyczna, ale i m oralna siła  społeczności 
i narodu. Rolnictwo polskie i chrześciaństwo 
utworzyło naród, państwo i literaturę naszą. 
Nie m ożem j tedy ani uważać ziemi naszej 
za tow ar, ani przypatryw ać się obojętnie sm u­
tnem u losowi jej posiadaczy. Jakie zaś zna­
czenie ma włościaństwo dla dziejów i przy­
szłości naszej widzimy ztąd, że na Szlązku, 
gdzie dawno w yginęła lub zniemczyła się 
szlachta polska, lud utrzym uje i odradza dziś 
narodowość; że Poznańskie broni kościoła i 
narodowoóci tylko współudziałem ludu, że na 
Podlasiu  tylko lud stanął i w ytrw ał w obro­
n ie  zagrożonej szyzmą wiary i społeczności.

W ścisłem powiązaniu sz lach ty , mie­
szczaństw a chrześciańskiego i w łościan, leży 
siła narodu, dobrobyt społeczeństwa i przy­
szłość nasza. Dla tego jedynym  celem i n a j­
większym dążeniem pow inno być obecnie usta­
lenie tej spójni i ochrona jej od działań i o z  

kładow ych obcych i antisocyalnych żywiołów. 
Zamiast, —  żeby jak je s t obecnie —  społeczność’ 
nasza  była pod zawładnięciem  i panowaniem  
obcych i  rozkładowych żyw iołów , pow inna ona, 
zespoliwszy wszystkie swe ogniwa , taką roz­
w inąć siłę, izby zapanow ała na  wszystkich  
stanowiskach i zeby jako panujący na  p o d ­
stawie m oralnej żywioł, przyciągała do siebie 
i  duchem swoim przejm ow ała wszystko to, co 
nie je s t narodowe, co je s tlu b  uw aża się za  obce 
pochodzeniem i  dążeniem swojem.

Z tych powodów uważamy kwestyą wło­
ściańską i wszystko co jej dotyczy za na j­
w iększą i najżywotniejszą kwestyą u nas. To 
też wszystko to, co z nią pośrednio lub bez­
pośrednio jest powiązane, jak sprawa banku 
włościańskiego, sprawa stosunków starozakon- 
nych itp. nabiera u nas znaczenia zarazem 
politycznego i narodowego. Bo chodzi tu o 
pom yślną przyszłość naszą, lub o zatratę pod­
stawy całego istnienia naszego. Inne  były 
w arunki społeczne i ekonomiczne przeszłości, 
inne są warunki dzisiejszych walk społecz­
nych. Dziś para, telegraf i donośne insty- 
tucye służą rozkładowi społecznemu, i jeżeli 
z ra tunkiem  nie pospieszymy, nieszczęścia

Wędrówki po ulicach Lwowa.
n i .

Czyż też połowa osób uczęszczających do 
teatru Skarbka wie o tem, że tuż obok tej 
św iątyni muz zaczyna się osobny, nieznany 
praw ie świat dla większej części mieszkańców 
L w ow a? Tu znajduje się plac krakowski, gdzie 
ludność handlująca złożona wyłącznie z płci 
pięknej, dzieli się znowu na dwie części, 
chrześcijańską i żydowską. Różnica między 
chrześcijańskim  i żydowskim skrzydłem  targo­
wicy je s t znaczną na korzyść tej pierwszej. 
Tutaj siedzą kumoszki sprzedające przeróżne 
jarzyny, naczynia domowe drewniane, wcale 
praktyczne i niebrzydkie, masło, ser, ja ja  i 
chleb. Zabudowanie postawione tutaj przez ma­
g istra t, tak zwany bazar targowy, je s t drogie, a 
nie dość praktyczne. Tutaj sklepiki są w ynaj­
mowane za cenę dosyć wysoką, utrzym ywane 
schludnie, a oprócz wyż wymienionych arty ­
kułów dostać można tu mąk, kasz i grochów 
różnych gatunków, przytem  słoniny, wędliny, 
m ięsa wieprzowego, baraniego a naw et kozie­
go i to wszystko wcale w dobrych gatunkach. 
Sklepiki te z małemi wyjątkam i w ynajęte są 
przez chrześcijan, widać też tutaj większy ład, 
czystość, a chociaż zachodzą cząste kłótnie, 
bo jak  wiadomo, nasze kumoszki przekupki 
języczków na kłódkę nie zamykają, szczegól­
nie gdy się którą, broń Boże, podrażn iło— ja ­
koś wszystko wieje poczciwością, człowiek jest 
u siebie. Tylko ostrożnie i grzecznie z kumo­
szkami, wtenczas lepiej i taniej będzie można ku­
pić, a wystrzegaj się kochany czytelniku kry-

nasze urosną do rozmiarów, którym siły nasze 
może już nie sprostają.

Pomnik Sobieskiemu.
Rada miasta Lwowa na posiedzeniu z d. 

14 b. m. zastanaw iała się nad powzięciem 
skutecznej in ic ja tyw y w postawieniu pomnika 
bohaterskiem u królowi Janow i III.

Po bardzo ożywionej dyskusyi która kil­
ka godzin trw ała, przyjęto prawie jednom yśl­
nie przedstawione przez referenta radnego p. 
Madejskiego wnioski, odnoszące się do ob­
chodu jubileuszowego odsieczy W iednia przed 
200 laty.

Między innem i uchwalono, aby prezydent 
w dniu 12. W rześnia b. r. i corocznie w tym 
samym dniu przez la t 10 im ieniem  Rady 
miejskiej w kładał kwotę 1000 w galicyjskiej 
kasie oszczędności w celu uzyskania kilkuna­
stotysięcznego funduszu na postawienie po­
mnika na jednem  z placów miejskich.

W prawdzie radny p. Małecki zwracał 
uwagę, że tak biednemu narodowi jak nasz, 
nie pora stawiać pomniki naw et Sobieskiemu, 
lecz głos jego przebrzm iał bez echa.

I  chw ała Bogu, źfe n ik t więcej nie po­
dzielał zdania p. dr. Antoniego M ałeckiego, 
snąć przyjęto zdanie to jako czczy frazes i to 
nie w porę użyty, bo skoro niemcy w W ie­
dniu, czy to z zazdrości, czy to z jakiegoś 
obłędu politycznego, niechcą należycie uczcić 
pamięci bohaterskiego oswobodziciela ich w łas 
nego grodu, i wyznaczają królowi polskiemu 
po 200 latach w wiekopomnej akcyi drugo­
rzędną rolę, to nam jako polakom należy 
przedewszystkiem  zaprotestować w obec całe­
go świata przeciw ujmowaniu (gdyby nawet 
i najmniejszemu) chw ały należącej się nasze­
mu królowi Sobieskiemu, jako oswobodzicie- 
lowi całego chrześcijaństwa. Jeżeli Niemcy 
w ogólności nie grzeszą zbytnią wdzięcznością, 
bo dotychczas raczyli zaledwie jednej ulicy 
w W iedniu naaać imię Sobieskiego, to nam  
nie wolno wstępywać w ich ślady, bo stanę-

tykowae jakość towaru. W  takim razie będziesz 
się miał z niepyszna. Jak  cię jedna zacznie 
łajać, to i druga i trzecia i dziesiąta nie daruje, 
grad grubych dowcipów sypnie się na ciebie 
ze wszystkich stron i staraj się zmykać co 
tchu stanie, bo może i inne niebezpieczeństwu 
grozić. Pew ien jow ialny, już nie m łody ary­
stokrata, słysząc o oryginalnych przekupkach, 
poszeał z przyjacielem swoim, by się naśmiać 
na ich koszt. Przystępują więc do jednego 
sklepu i zaczynają oglądać ślicznego świeżo 
zabitego wieprzaka. Rzeźniczka, widząc dwóch 
dobrze wyglądających panów, mimo potężnej 
tuszy! krząta się żwawo, i z najsłodszym  uś­
miechem na szerokich policzkach zaczyna 
wychwalać swój towar. W  tem ciekawy gość 
dobywa chustkę od nosa i śmiejąc się do to­
warzysza m ów i: Ależ dla Boga, ta ten wie- 
przak już od miesiąca tutaj leży i nia ładnie 
pachnie. Moja pani, mówi dalej, przybierając 
m inę bardzo sery o, gdybym był prezydentem  
miasta, to Dym na takie figle, jak pani robi, 
nigdy nie pozwolił. Dobrze się w ybrał ! —  ba­
ba jak zmarszczy brwi, jak  hukn ie : A nusia! 
a patrz no się na tego prezydenta! proszę 
cię, pożycz mi klucza, już wiesz od jakiego 
miejsca, bo ja  mego zapomniałam, niech so­
bie tam na fotelu prezydenckim  usiędzie i obra­
dy prowadzi. —  Panow ie faceci uciekali 
zmyci, ale na tem nie koniec. —  Rewizor, 
który bię tam kręcił, znając wpływowego ary­
stokratę, a znając jeszcze lepiej panią Marci- 
nowę, przybiega i m ów i: Ale bójże się je j­
mość Boga, eo też gadałaś, taż ten  pan, to 
książę... —  Oh Boże mój, odpowiada nieboga, 
czemóż tego wprzód niewiedziałam . No! chwa-

libyśmy w obec Boga i świata jako m ało­
duszni niewdzięcznicy.

Za pogrom m uzułm anów w pamiątkowym 
roku 1688. należy się królowi polskiemu J a ­
nowi II I . wdzięczność od całego chrześcijań­
stwa, a za odsiecz i ocalenie W iednia w dzień 
12. września tegoż roku od W iedeńczyków, 
za pogrom hord tatarskich i tureckich pod 
Ohocimem w roku 1673, za zwycięztwa od­
niesione we wielu bitwach przez króla Sobie­
skiego nad Turkam i w kilku następnyeh la ­
tach, należy się wdzięczność temu królowi bo­
haterowi od całego narodu polskiego, ale za 
„zniesienie" ordy Disurmańskiej pod naszą 
„górą zamkową" od strony przyległego sioła 
„Zniesienie" wypada przedewszystkiem nam  
Lwowianom, a zwłaszcza prastarym  obywate­
lom lwowskim, tak Polakom jak  Rusinom, tak 
katolikom rzymskiego, ormiańskiego i unickie­
go obrządku, iak niemniej protestantom  i ży­
dom — okazać przed całym światem należytą 
wdzięczność polskiemu królowi za ocalenie 
grodu naszego w dniu 25. sierpnia pam iętne­
go roku 1675.

Polakom niewolno zapominać, że król 
Jan  III. pod Lwowem zaprawił się niejako 
na Bisurmanac-h, by po ośmiu fatach zadać 
im cios śm iertelny, a tem samem ocalić chrze­
ścijańską Europę przed zalewem M uzułmanów. 
Dlategoto niewątpimy, że Polska niejednokro­
tnie i wniejednem  miejscu okaże wdzięczność 
swą królowi Sobieskiemu przez postawienie 
św ietnych i trw ałych pomników, które wska­
zywać będą z pokolenia pokoleniom następ-- 
nym  na bohaterskie czyny tego genialnego 
wodza-króla. I  nam  Lwowianom nie wolno 
być niewdzięcznikami za ocalenie przed 2u8 laty 
grodu naszego od sromotnej klęski, a nawet 
może od zupełnej zagłady. Nie zapominajmy, 
że na czele 5. tysięcznego rycerstw a polskiego, 
pokonał Sobieski najazd Bisurm anów prawie 
60. tysięcy liczący.

Swoi czy obcy, używając przechadzki na 
górze zamkowej u podnóża „kopca U nii," 
zachwycają się wspaniałym  widokiem, który 
się przed ich oczyma roztacza, gdy patrzą na rów-

ła  Bogu, żem przynajm niej żadnego głupstw a 
nie powiedziała. K ryta targowica, przeznaczona 
li tylko na targow anie wiktuałów, o trzym ał4 
już jednego lokatora, handełesa starego obu­
wia. Zwracamy uwagę m agistratu na to na­
dużycie. Gdy się jednem u pozwoli, trzeba poz­
wolić i innym , w ięc logicznie zamiast targow i­
cy na żywność, zobaczymy tam w krótszym  
lub dłuższym  czasie tandetę.

Praw e skrzydło krakowskiego placu zaj­
m ują w yłącznie handlarze, a raczej handlarki 
żydowskie. Tutaj, oprócz różnych wiktuałów, 
dominują stragany z awaszonemi ogórkami, 
takąż kapustą, śledziami, makagigami, cebulą, 
czosnkiem, „ b o b e s "  i tym  podobnemi p rzy ­
smakami, w których się lubuje naród w ybra­
ny. W porównaniu z wrzawą, jaka tam od rana 
do nocy panuje, chrześcijańska część targow i­
cy chociaż dosyć hałaśliw a, wydaje się jak 
klasztor Kamedułów. Panującego tam brudu 
wyobrazić sobie trudno, jakoteż trudno wyrzec, 
co jest brudniejsze, stragany, tow ar, czy prze­
kupnie?

Kamienice, okalające plac krakowski, 
z wyjątkiem fundacyi h r. Saarbka, są w łas­
nością żydów, a nawet dolna część' gmachu 
skarbkowskiego od placu krakowskiego, jest 
wynajęta żydom. Na tej stronie jeszcze m oż­
na od biedy przejść, ale z drugiej strony 
placu trzeba mieć w pogotowiu kij potężny 
i silne pięście, ażeby się przedrzeć przez prze­
kupniów napastujących wrzaskiem, krzykiem, 
łapaniem  za surdut i za ramię, aby prze­
chodnia zmusić do w stąpienia do skiepu. 
A jakież to sklepy, to istne jaskinie brudu! 
Równie w yglądają i szynki, znajdujące się



n inę  rozciągającą się od wysokiego zamku ku 
wschodowi ; — lecz nie przypom inają sobie 
w dzięku wielkiego wspomnienia historyczne­
go, —  a jbdt nim otwierający się widok m iej­
sca, na którem  spełniony został wiekopomny 
czyn bohaterski. —  „Na tej to równinie" —  
mów współczesny h isto ryk  angielski Ccnnor, 
„odniesiono największe może zwycięztwo, o 
jakiem  kiedykolwiek słyszały dzieje". —  Urzę­
dowa „Gazeta E rancyi" z dnia 22. paździer­
nika r. 1675. doniosła c a łe n u  światu :„W  dzień 
zwycięztwa pod Lwowem dnia 25. sierpnia 
zajaśn iała Opatrzność widomiej niż kiedykol­
wiek nad Polską i okazało się jawnie, że sa­
mo niebo opiekuje się tern przedmurzem świa­
ta  chrześcijańskiego, któie przed wszystkiemu 
narody chroni go od naw ału najsroższych nie­
przyjaciół".

Lecz 'eżeli swoi i obcy błogosław ią chwili, 
w której powzięto myśl zalesienia góry zam­
kowej, a którą zamieniono później w cudowny 
park , to z drugiej strony ze zdziwieniem pa­
trzą  na „Łysą górę" położoną zaledwie kilka­
se t kroków od góry zamkowej, z której się 
roznoszą na okół podczas silnych wiatrów 
tum any drobnego piasku i pyłu. —  A przecież u 
podnóża tej góry od stiony „lasku cesarskiego" 
w owym dniu pam iętnym  rycerstw o polskie 
stało  obozem, —  z tej to góry król Jan  So­
bieski śledził nieprzyjaciela i kierował bitwą, 
i z tego to miejsca, gdy silnie od przemo- 
żniejszego wroga ciśnięte chorągwie poczęły 
się mieszać i cofać —  w stanowczej chwili 
bohaterski wódz z trzykrotnym  okrzykiem 
„Żyje Jezus" ua ustach, rzucił się w zastępy 
nieprzyjacielskie. Czyż w obec tego, że W ie­
deń nie zamyśla należycie uczcić oswobodzi- 
ciela swego przed 200 laty, —  czyż dalej 
w obec tego, że gród nasz jakkolwiek ubogi 
w  dzieła sztuki pomnikowe podług uchwały 
Rady miejskiej zaledwie za lat kilkanaście 
doczekać się może na którym ś z placów cel­
niejszych pomnika dla Sobieskiego, — czy 
nareszcie w obec tego, że już dzisiaj prosi się 
tak zwana „Sobieszczyzna" obok wysokiego 
zamku, by się stać m ogła ozdobą Lwowa i oko­
licy, —  nie należałoby mieszczaństwu w dniu

niem al w każdym drugim domu. Opisując 
w  poprzednich num erach szynki przy ulicy 
Naźm ierzowskiej, mówiliśmy o pałacach w po­
rów naniu z temi, o których tutaj wspomina­
my, i gdzie się tłoczy najnędzniejsza część 
ubogiej ludności chrześcijańskiej obok nędzo- 
ty  żydowskiej, która jednak i tę nędzę jesz­
cze wyzyskiwać potrafi. Kamienice stoją niby- 
to jako tako, ale mimowolny niepokój zbiera, 
przechodzącego koło nieb, tak jakąś dziwnie nie­
pew ną minę mają, Rzeczywiście roku zeszłego 
zawaliły się dwa piętra jednej z najokazalszych 
tych  frontowych kamienic. Sklejono takową 
na  powrót, i nie wiadomo jak  długo trzeba 
będzie czekać, by się drugi raz zawaliła.

Jeżeli już front ze swujeini cuchnącemi 
sklepikami i szynkami, w których to pierw­
szych kw itnie handel zardzewiałem żelaziwem 
i starym  obuwiem, ze swojemi rzadko my- 
tem i oknami na piątrach, a częściej obdartemi 
m uram i, przedstawia widok w strętny, to nie 
zazdrość szanowny czytelniku tym ludziom, 
którzy mieszkają z ty łu  lub w oficynach ka­
m ienicy. Tylko karkołom ny próg przestąpisz 
i  wejdziesz w w ilgotną ciasną sień, a zaleci 
-cię woń nie do opisania, tak z otwartych izb 
nigdy nieprzewietrzanych, jak z innych miejsc 
rzadko czyszczonych, jak z podwórza nigdy 
niezam iatanego. Kiedy na innych ulicach Lwo­
wa podnoszą się tum any kurzu, lub śnieg 
zm arznięty skrzypi pod n o g am i. tutaj jak 
i w innych  ulicach Krakowskiego przedmieścia, 
panuje wieczne b ło to , bo w lecie i zimie 
bdbes wylewają wszystkie nieczystości wprost 
n a  podwórze, gdzie słońce prawie nigdy nie 
aaziera, a w zimie n ieustannie w ruchu bę-

25. Sierpnia 18G3 rozpocząć przekształcenia 
tej „Łysej góry" na „ k o p i e c  S o b i e ­
s k i e g o " ,  jako godny pomnik tego króla bo­
hatera, a nie wątpimy, źe już za lat kilka i to 
m ałym  nakładem , lecz za współudziałem 
ogółu obyw atelstw a dokonamy dzieła, które 
stanow ić będzie po wieczne czasy odpowie­
dnie „pendant* do „kopca U nii".

Dawna Rada a pan rajca 
Dr. Małecki.

D r. M ałecki, okolicznościowy panegirzy- 
sta, m iał tę wielką m ałych dusz odwagę wy­
powiedzieć w panegiryku swoim najnowszym , 
wygłoszonym dnia 3. czerwca b. r. w sali 
ratuszowej na cześć ustępującego prezydenta 
Dr. Gnoińskiego, następujące słowa o byłej 
E ad z ie : „ była to kadeneya, ja k ie j najstarsi 
w tern zgrom adzeniu nie pam ięta ją  i bodaj 
byśmy ju z  podobnej nigdy nie dożyli11.

Już  z poprzednich mówek p M ałeckie­
go wiemy, że te słowa odnoszą się do tej 
garstki radnych „Łączności i Zgody", która 
mu tak kością w gardle stoi i którą on zaraz 
na jednem  z pierwszych posiedzień dawnej Eady 
chciał rzekomą swą powagą, sterroryzować 
nazywając ją  „rozhukanemi falam i", za co 
atoli dostała mu się zasłużona odprawa na 
odlew taka, że już potem nigdy w ten otwar­
ty sposób sw tj sztuki nie próbował.

K onstatujem y, że p. M ałecki odznaczył 
się tutaj d z iw n ą—  w in n y ch  rzeczach nie piak- 
tykowaną, —  stałością w nienawiści do poprzed­
niej Eady, której jak na wstępie nie znał, tak 
też i po trzech latach jej nie poznał, bo poz­
nać nie m ógł, nie biorąc w pracach Eady 
żadnego uaziału, absentując się na  posiedze­
niach i pokazując się głównie wtedy, gdy 
szło o obsadzenie jakiej posadki.

Cała najważniejsza czynność jego^w ka- 
dencyi upłynionej, której podobnej już d o ­
ż y ć  n i e  c h c e ,  kulminuje w dwóch pane- 
girykach , z których pierwszy wygłosił przy 
wyborze prezydenta, kiedy to m iał cy-

dące patynki żydowskie nie dozwalają błotu 
zam arznąć. W prawdzie istnieją dla oka tak 
zwaui stróże kamieniczni, nigdy żydzi tylko 
zawsze cbrześcianie, którzy w najlepszym razie 
od właściciela otrzym ują jakąś dziurę koło 
piwnicy lub wychodka (faktycznie) jako m ie­
szkanie. Żyją oni z noszenia wody, ciężarów 
i innych posług, jakie oddają żydom, a gdy 
w domu niem a co robić, co zwykle ma miej­
sce po 8. z rana, idą na miasto szukać za­
robku, który czemprędzej niosą do szynku. 
R ekrutują oni się z tak zwanych batyarzy 
i stanowią klasę nieszczęśliwych między nie­
szczęśliwymi.

Ulice, uliczki i zaułki, które się rozbie­
gają od placu Krakowskiego ku przedmieściu 
żółkiewskiem u, przedstawiają, jeżeli można, 
jeszcz6 wstrętniejszy widok, jak  ulice żydow­
skie w m ałych miasteczkach i można o ich 
m ieszkańcach dowiedzieć się już z nazwisk 
ulic, jak o to : ulica Bóżnicza, Cebulna, Macha- 
beuszów, Starozakonna, S tarotandetna i t. d. 
I  tutaj mimo bruku i trotoarów panuje wieczne 
błoto. A przytem jaki pisk, krzyk, wrzawa, 
ścisk i popychanie się! Bo żyd lub żydówka 
z całą bezwzględnością i lekceważeniem po­
trzeby drugiego, nieustąpi się z drogi, a cho 
ciaż mówią w oddaleniu pół kroku od siebie, 
to jednak  wrzeszczą w niebogłosy. Tak samo 
się rzecz ma z przekupniam i aachęcającymi 
do kupna swego tow aru. Tu już nie wrzawa, 
ale jakieś półdzikie gardłow anie, podobne do 
wycia hyeny na pustyniach Syryi, odbija się 
o uszy ludzkie. Te „haisse bobełes* na w a­
łach, to jeszcze pyszna muzyka w  porówna­
niu straszliwego wycia koło bóżnicy żydow-

I w ilną odwagę zrobić alluzyą do „rozhukanych 
fal" i rzucać błotem  na swoich kolegów, —  
a drugi w ydeklam ow ałna cześć żydów, przy po­
pieraniu sprawy najm esprawiedliwszej w świę­
cie, gdy na posady nauczycielek w szkole 
ludowej Czackiego, chciał wyforytowaó dwie 
młode żydówki, które dopiero niespełna trzy 
lata służyły  gminie, z  tych zaś ani jednego  
dnia  bezpłatnie —  a pokrzyw dzić przez to 
nauczycielki chrześcijańskie mające po k ilka ­
naście la t uciążliw ej służby, wszystkie wyma­
gane kwalifikacye, kilkunastoletnią praktykę 
zawoduwą, i  po kilka  la t darmo odsłużonych 
gm inie

W tedy to ów nadpełtw iański Kato, popi­
syw ał się ciskaniem błota na przeciwnika, dla 
zyskauia reklamy i dopiął czego pragnął, gdyż 
Eabi Lów enstein nazw ał go po tej tyradzie 
„ z ł o t o u s t y m "  i zaproponował dla tego 
męża ustawienie „złotej tablicy pamiątkowej 
na którejby wyryto głęboko wielkie tego mę­
ża słowa, ze zydzi nasi je s t to krew z  krw i 
i kość z  kości naszych“.

Po tych dwóch błyskach, usnął ten  mąż 
na laurach, —  i dalsza czynność jego w Eadzie 
nikomu nic je s t znaną. — (A przecież p. M ałe­
cki poprawił raz znowu w przemówieniu swein 
p. Jagerm ana, używając tych słów „nie powiem 
p r z e d m ó w c a  ja k p . Jagerm an, b o  to  n i e  
p o  p o l s k u ,  ale powiem... tu zająknął się... 
p r e o p i n a n t  —  a więc pracował i wię­
cej jeszcze w Radzie. U w a g a  k o r e k ­
t o r a ) .

T a k ! może być, że ubiegła Eada nie 
m ogła wydać owoców w pojęciu p. M ałec­
kiego, bo nie chciała się owa przez p. M ałec­
kiego znienawidzona garstka radnych poznać 
na rzeczy i poswatać dla interesu z możniej­
szymi, nie chciała szablonowo tworzyć dzieł 
podług wzorów cudzych, nie chciała giąć się 
jak trzcina pod powiewem silniejszego wiatru, 
nie chciała równych sobie obywateli lekcewa­
żyć i umizgac się do wpływowych, me chcia­
ła  uginać karku i usuwać się od wszelkiej 
uciążliwszej i drażliwej natury pracy.

D ałby Bóg szanowny p. Małocki, ażeby 
każda Eada zdziałała tyle, ile poprzednia, to

skiej. „W ino! w :n o !“ wrzeszczy przekupień, 
„w ino! w ino!" powtarza żydówka, a rzeczy­
wiście trzeba być tak spragnionym , jak  naród 
Izraela przed uderzeniem  czarodziejskiej laski 
Mojżesza o skałę  na puszczy, aby się zbliżyć 
do tej na pół cala brudem osiadłej konewki, 
szklanki i paluszków przekupniów, aby się 
chcieć pokrzepić tym  nektarem . A tu przy 
każdym straganie inna piosnka, w ygłaszana 
językiem i głosem , że nieraz batyar, przyzw y­
czajony do tego życia, umyka co prędzej 
i m ruczy z pod miedzianego nosa: „A niechże 
by was wszyscy dyabli wzięli."

Słysząc kilkakrotnie sztraszliwe głosy, 
widząc ten  nie tylko w Europie, ale i we w szyst­
kich częściach świata bezprzykładny brud, 
myślałem  sobie nieraz z kąd ci wiedeńscy, 
berlińscy i. t. d. pobratym cy mieszkańców 
Izraela nadpełtw iańskiego, których wielka licz­
ba wylazła z kolebek przy ulicach Bóżniczej, 
Cebulnej etc. nabrała  tyle śmiałości i bezczel­
ności, aby narody chrześcijańskie w ogóie, 
a nas Polaków szczegółowo, nawoływać do 
postępu i cywilizacyi ? Zkąd ci świeżutcy po­
tomkowie w rzaskliw ych i od stóp do głów za­
błoconych licznych kr_marzy, przyszli do opa­
nowania prasy i giełdy, i do tak niezasłużonego 
znaczenia i w pływ n?

Aby odpowiedzieć na to pytanie trzebaby 
długo i szeroko, podług przykładu Dawida, 
pisać. Z czasem wrócimy do tego przedmiotu, 
k tó ry  nie wchodzi w nasze obecnie wędrówki.

(D a lszy  c ią g  n astąp i).



chociażby tobie podobni ze stu k rtań : krzy-l 
czeli, że nic dobrego i pożytecznego n.ezdzia- 
Jano, przecież fakta, postęp i rozwój prawi­
dłowy m iasta naszego wierutny kłam  tym zja 
dliwym krzykom na każdym kroku by zadały .

Nowiny polityczne.
Półw ysep B ałkański zwraca uwagę prasy 

europejskiej nie tylko z powodu walki ple­
m ion albańskich z wojskiem tureckim, ale i 
dla tego, że coraz wyraźniej występują zarysy 
dwóch obozów walczących o hegem onię nad 
państewkam i balkańskit m i, —  austryackiego 
i rosyjskiego. B ułgarja i Czarnogóra podlegają 
oddawna wyrącznie wpływom petersburgsk m, 
które podkopują zarazem i obecne rządy w 
Serbii, jak  tego dowodzą rozruchy świeżo tam 
uciszone i naprężone stosunki rządu serbskie­
go do ludności. W idać, że ooecne m in ister­
stwo serbskie napotyka na uporną opozycję, 
i że Serbia w chwili stanowczej może nie 
zdoła utrzymać swego przyj°zńego dla Austryi 
stanowiska. Bówież i w Księstw ach naddunaj- 
skich odzywają się głosy prasy, wskazujące 
Bumunii w przyszłych zapasach między A ustryą 
i Bosyą miejsce obok Bosyi, a to dla tego, że 
tylko w połączeniu z Bosyą dałoby się odzy­
skać te części terytorjów  austryacko-węgier­
skich, które Bum unia przyłączyć pragnie, tj. 
Bukowinę i Siedmiogród Że prasa rum uńska 
zdaje się wyrażać także i opinię pewnych kół 
rządowych, w ynika z tego, że powołany przez 
rz.ąd rum uński jenerał belgijski B nalm ont, 
który ma wj pracować plany ufortyfikowania 
g ra u c  Eum unii, objeżdżać będzie granice wę- 
giersko-rum uńskie, nie zaś granice rosyjsko- 
rum uńskie. Gdyby Bum unia w polityce swej 
zgadzała się z polityką A ustryo-W ęgier, for- 
tyfikacye nie na tych granicach byłyby po­
trzebne.

Między temi dwoma obozsmi austryacko- 
bałkańskim  i rosyjsko-bałkańskim  krząta się 
polityka niemieckiego kanclerza, kieiująca zara­
zem polityką Turków, nastra jając  wszystko 
w edług potrzeby i wiaoków hegem onii p ru ­
skiej. N ie wszystko jednak , jak wnosić każe 
przebieg dotychczasowy spraw  francuskich, 
idzie w edług woli i życzeń ks. kanclerza. 
W  Tonkinie F ra n c ja  ma nadzieję przeprowa­
dzenia swych zamiarów aneksy,,uych bez wy­
wołania wojny z Chinami, które liczyć się 
m uszą i z tą  ewentualnością, że w razie wy­
buchu wojny, Francya będzie popartą przez 
Japonią i Bosyą. —  Czy Chiny dla utrzym a­
nia swego nad Anamem zwierzchnictwa będą 
chciały walczyć z Eossyą o Tulezę z Japonią, 
o półwysep Korei z Francyą, o ochronę por­
tów i brzegów swoich, i narazić los morskiego 
handlu  swego bardzo znacznego ?

W  Anglii w sprawie Tonkińskiej zdaje 
się panować trzeźwiejsze zapatrywanie. W zię­
to tam  na uw agę różne ewentualności, co się 
okazuje z projektów ufoi ty Skowania nadbrze­
żnych m iast indyjskich i ważnego dla Angli 
ków stanowiska w Aden.

Nim jednak takie zabezpieczenie się, ko­
nieczne dla rozległego państwa brytyjskiego, 
od możliwych złości francusko-rosyjskich a 
może i amerykańskich, nastąpi, to sprawa 
tonkińska może być załatwioną, o co usilnie 
stara się dyplom acja francuska.

Nie w edług woli ks. kanclerza zdaiJ się 
też układać stosunki francusko-w łoskie, gdyż 
m nożą m anifestacje ludu włoskiego na korzyść 
F rancyi, i kto wie, czy tak starannie przez 
Prusaków  wywołany sojusz niemiecko-włoski 
przemoże siłę nienawiści ludowej, którą F ra n ­
c ja  stara się podsycać, odświeżając zarazem 
wspomnienia wspólnych walk w r  1859 i 1870.

W  Berlinio uwięziono wracającego z wód 
z F rancyi J . I  Kraszewskiego. Powód uwię-

Hunii dotychczas nie wyjuśtfiony. W  k iżdym 
razie jesteśm y przekonam, ze rzecz się na ko­
rzyść naszego wielkiego pisarza W yiaśn\ bo 
pogłoskom jakoby KraszewsK’ m:ał brać ud /ia ł 
w badaniu fortec i stosunków wojskowych 
w F ru s itch  w celu wydań £ ch Francuzom , 
zgoła w iary dać nie można

W  Bosy.i po spokojnie odbytej koronacyi 
równie spokojnie odbył °ię wjazd cara do 
P etersburga. Bząd rosyj ;k: czuje się silniej- 
niejszym wewnątrz i przeto polityka jego na 
zew nątrz przybiera charakter śmielszy

Ks. Yanutelli, nnreyusz papiezki, m aprzy- 
być do W arszawy i tam zabav. ć kilka dni.

Jen e ra ł Hurko został nominowanym na 
miejsce zmarłego jenera ła  Albedyńskiego ge- 
nerał-gubernatorem  Kongresówki

Car ma przybyć do W arszaw y w jesieni.

KRONIKA .
Ciekawe qui pro quo miało zajść na po­

siedzeniu Sekcji III. R a jy  miejskiej. Przewo­
dniczący » Heppe zainterpelował dyrektora 
urzędu budowniczego p. Hochbergera w sprawie 
wadliwego msztowania przy budującej się ka­
mienicy przy ulicy Gródeckiej. Po długiej dys­
kusji stawił kowal p. Michalski wniosek, ażeby 
przykładnie ukarać tego budowniczego, który 
takie msztowanie śmiał wystawić. Ciekawi je­
steśmy co się z tą sprawą stanie, gdyż ruszto­
wanie tu postawił jeden z panów Baanych, maj­
ster murarski, a serdeczny koleżka p. Michal­
skiego. Mówią też że p. M;chalski, gdy się 
potem nazwisaa winowajcy dowiedział, gorąco 
żałował, ze jest takim znawcą w sprawach po­
lic ji budowniczej.

Naprawa dróg naszych aroy szybko postę­
puje. TJliea iFłyczakowska naprawia się już od 
wiosny i dotąd wyszutrowano ją jedną stroną 
aż po za kościół Św. Antoniego. Gdy rzecz tak 
dalej pójdzie, to za nim dojdzie do rogatki, 
utworzą się w początku jej i po drugiej sironie 
w) boje nie do przebycia. Podobnie ma się rzecz 
na ulicy Żółkiewskiej, Gródeckiej, Janowskiej 
i innych. Podziwiać do prawdy należy odwagę 
urzędu budowniczego, który nie obawia się 
ustawicznych złorzeczeń dorożkarzy i woźniców. 
Czy i w tym roku urząd budowniczy brakiem 
pieniędzy zasłaniać się zechce?

Układanie chodn.ka przy uhey Piekar­
skiej żółwim postępuje krokiem, a na dobitkę 
złego zabrano złożone tamże od kilku miesięcy 
płyty, które aż dotąd tamowały drogę licznym 
konduktem pogrzebowym i wywieziono je w od 
ległe części miasta. Niech żyje, gospodarka ma 
gistracka, która trwoni grosz na ciągłe prze­
wożenie materyału to tu, to tam, zamiast zużyć 
go gdzie pierwotnie był przeznaczony i usta­
wiony Jeżeli już gwałtem potrzeba było gdzie 
indziej płyt, to należało je zabrać z ulicy G 1 i- 
n i a ń s k i e j ,  a nie z ulicy Piekarskiej, gdzie 
jak najszybciej wypada chodnik ukończyć.

Po  drugiej stronie ulicy Ghniańskiej za­
bierają się na seryu dc ułużenia chodnika, Jest 
on tam wilooznie potrzebniejszy niż przy ulicy 
ulicy Piekarskiej, bo ulicą Piekarską mogą ty­
siące ludzi, odprowadzających zwłoki przyjaciół 
i znajomych na wieczny odpoozynek, kroczyć 
w błocie, podczas gdy po drugiej stronie ulicy 
Glinianskfej trzeba chodnik co prędzej dla pięciu 
stojących przy Diej kamienic ułożyć, gdyż jedna 
z nich należy do p. Badnego G , a druga do 
urzędnika magistratu. Czyi panowie ci chcą 
nas zniewolić, ażebyśmy wyraźniej o ich czyn­
nościach mówili’

Mieszka? icy ulicy Teatyńskiej i  Łycza­
kowskiej zapytują świetny Magistrat, względnie 
dyrektora urzędu budowniczego, kiedy tenże 
przystąpi do budowy studni przy pierwszej nlicy,

na którą tundnsz już dawniej Badzie został 
i/chwalony, i do O praw ienia chodnika przy po • 
czątku ulicy Łyczakowskiej, którego naprawę 
już przed dwoma laty uchwalono. Ponieważ ka -̂ 
łuże na choaniku tym stojące serca p. dyrektora 
rozmiękczyć nie zdołają, przeto moieby raczył 
który z funkoyonarjuszów przekonać się, że 
chodnik ten grozi przer,bodniom nawet zwichnię­
ciem jogi.

Piękny czyn ludu . Straszna klęska do­
tknęła niedawDO folwark p. W. w Lubelskiem. 
Spaliły się nietylko zabudowania gospodarskie, 
ale i cały inwentarz martwy i żywy. Można 
wyobrazić sobie położenie właściciela, gdy z po­
wodu opóźnionej wiosny zasiewy niu były jeszcze 
ukończone, a robotnika znaleźć niepodobna. 
Nazajutrz po pożarze p. W spojrzawszy na swo­
je smutne pola, zobaczył na nich nie bywały 
tłum  ludu, orzący, bronujący i wywożący nawóz, 
jednem słowem, spełniający najpilniejsze roboty. 
Byli to włościanie, nietylko miejscowi ale i ze 
wsi okolicznych: Olszanki, Chmielą, Piotrkowa 
Krzezunowa, Żukowa, a nadto ze wsi Stryjna, po­
łożonej w powiecie sąsiednim krasnostawskim. 
Usługę tę wyświadczyli włościanie darmo. Oka­
zuje się tedy, że można usunąć powody waśni 
i żyć z ludźmi w zgodzie!

Związek szlązkich katolików . Pierwsze
W alne Zgromadzenie towarzystwa politycznego 
pod powyższą nazwą na SzlązKU zawiązanego 
odbyło się w Cieszynie d, 13. Czerwca b. r. 
Pomimo bardzo niedokładnych przygotowań przy­
byto ze wszystkich okolic Szlązka około 400 oby­
wateli z duchowieństwa, mieszczaństwa i gospo­
darzy wiejskich, a założyciele i uczestnicy mają 
nadzieję, że rozwój towarzystwa, które może 
rozniecić nową epokę w życiu narodowem na 
Szlązku, jest zapewnionym.

Celem townrzystwa wedle statutów jest 
podniesieniu spraw ludności katolickiej na poln 
koócielńem, państwowem, gospodarskiem, soey- 
ainem i narodowem.

Stan sanitarny armii moskiewskiej p od­
czas kampanii 1877,78. Sztab jeneralny pruski 
podaje niezmiernie ciekawe daty o statystyce 
stanu i strat arm ii moskiewskiej podczas osta­
tniej wojny moskiewsko - tureckiej Stan armi 
moskiewskich, które w roku 1877 przekroczyły 
granice Turcy i w Europie i Azy i, wynosił 
652.048 żołnierzy. Boku 1878 armia wzmo­
cnioną została o 281.678 ludzi, co razem wy­
nosiło 933.726 wojska moskiewskiego.

Dalej powiada organ sztabu jeneraluego 
pruskiego, że podczas wojny liczono oprócz 
w ambulansach i za ambnlansami 1.828.357 
rapnych i chorych żołnierzy, co znauzy, że w 
przecięciu każdy żołnierz całej a n -u  był dwa 
razv chory. Organ sztabu jeneralnego pruskiego 
podając to zestawienie najprawdopodoDniej z od­
pisu sprawozdania sztabu jeneralnego moskie­
wskiego, od którego cyfry i daty mogłyby być 
jedynie wzięte, zapomina o tem, że taka mon- 
strualra  pomyłka może znaleść wytłumaczenie 
jedynie w znanej na całym świecie uczciwości kie­
rujących stanem s»nitarnem czynowników pseu­
do wojskowych, głównie semickich, a trocnę 
moskiewskich. Dowiadujemy się z dalszych dat, 
że na różme słabości umarło na terytoryum tu- 
reekiem 81.106 żołnierzy, ę8.60%  całej armii), 
w beju zginęło 36.455 ę3.9% ), razem zginio- 
nych 117 621 (12 .59% ). Niezdolnych do słu­
żby wróciło 31.027 (3 .4%  Ogólna strata wyno­
siła więe 198.787 (2 1 .2 8 % ) co znaczy więcej, 
jak piąta częfić armii.

Ponieważ ludność zdobytych ua Turcyi zietn 
wynoBi w ogóle, tak nad Dunajem, jak nad mo­
rzem czarnem, około 250.000 dusz ze starcami, 
babami i dziećmi, a blisko dwa kroć tysięcy 
mężczyzn żołnierzy reprezentuje wyżej ,'ak mfijon 
ludności zwyczajnej, okazuje się z tego piękny 
ruchunek wojny.

W ydawca i redaktor Szczę3ny Bednarski. Z drukarni A. Wajdowiczowej (pt. Poremby), Rynek 1. 9.


